
NASZE PISEMKO
m  ■

W Y C H O D Z I  K A Ż D E G O  M I E S I Ą C A  S T A R A N I E M  U C Z N I Ó W  
G I M N A Z J U M  P A Ń S T W O W E G O  W  K A T O W I C A C H  

R O K  U l C E N A  E G  Z .  50 G R .  N R. 1 - 2





NASZE PISEMKO
MIESIĘCZNIK UCZNIÓW GIMN. PAŃSTW, w KATOWICACH

r o k  i i i  *  Ka t o w i c e , d n . 5 - 0 0  p a ź d z i e r n i k a  1929 r . * n r . 1 - 2

T rzec i  to j u ż  ro k  sw eg o  is tn ien ia  o b c h o d z i  „N asze  
P i s e m k o i  p o  r az  d r u g i  w ita  W as u p r o g u  n o w eg o  ro ku  
s z k o ln e g o . W ierz i/ć  s ię  p o p r o s tu  n ie  chce, ż e  to j u ż  ta k i  
s z m a t  c za su  u p ły n ą ł  o d  ch w i l i  u k a za n ia  s ię  p ie r w s z e g o  
n u m e r u  n a s z e j  g a ze tk i .  W y s ta r c z y  p o r ó w n a ć  z e  sobą w s z y s t ­
k ie  k o le jn e  n u m e r y ,  a b y  z  p r a w d z iw ą  p r z y je m n o śc ią  i s a ­
ty s fa kc ją  s k o n s ta to w a ć  co ra z  to w y ż s z y  p o z io m  a r ty k u łó w  
i z r o z u m i e ć o  ile g a z e tk a  pos tąp iła  n a p r z ó d  w  s w y m  r o z ­
woju. P o m y s ły  co ra z  to śm ie ls ze ,  sw o b o d n ie js ze ,  a n i  ś la d u  
d a w n e g o  n ie z d e c y d o w a n ia  w  fo r m ie  i treści.

Z b l iża  się  j e d n a k  chw ila , k ie d y  z a s tę p  in ic ja torów  
i g łó w n y c h  p r a c o w n ik ó w  w  „ N a sze m  P i s e m k u z a s t ę p  k t ó ­
ry  p o tra f i ł  p o s ta w ić  j e  na d z i s ie j s z y m  p o z io m ie ,  w k r ó tc e  j u ż  
m a ustąpić, a b y  d a ć  po le  do p o p isu  i n n y m , k t ó r z y b y  da le j  
p o p r o w a d z i l i  r o z p o c z ę te  dzieło .

N ie  w ą tp im y ,  ż e  w ie lu  z n a jd z ie  s ię  ch ę tn y ch  do pracy ,  
ż e  „ N asze  P i s e m k o n a s z e  d z ie ło  u m iło w a n e ,  n ie ty lk o  n ie  
upadnie , ale p r zec iw n ie ,  s ta n ie  na j e s z c z e  w y ż s z y m  p o z io ­
mie, obficie  za s i la n e  W a szen n  a r ty k u ła m i .  Z a w c z a s u  ju ż  
t r zeb a  w d r a ż a ć  się  w  ta jn ik i  p r a c y  re d a k c y jn e j , a b y  p o tem  
g o d n ie  m ó c  objąć  i p o p r o w a d z ić  ten  lu b  ó w  d z ia ł  w  n a s z e j  
gazetce . P a m ię ta jc ie  o tern, ż e  R ed a kc ja  z a w s z e  s ł u ż y ć  W am  
b ęd z ie  ż y c z l iw ą  radą i oceną W a szyc h  p ra c  na po lu  l i te ra­
tu ry .  Z w ra ca jc ie  s ię  w ięc  do nas  z  ca łem  za u fa n ie m ,  a m y  
ch ę tn ie  o d d a m y  na W a sze  u s łu g i  całe d o św ia d czen ie ,  z d o ­
b y te  p r z e z  d ługą  p r a k t y k ę  na ła m a ch  „N a s z e g o  P i s e m k a “.

A  z a te m  do p ra cy  K o le d z y !  Usilną pracą n a d  p o d n ie ­
s ien iem  p o z io m u  p i s e m k a  s ta r a jm y  się  w y w d z i ę c z y ć  D y re k c j i  

. n a szeg o  z a k ła d u  o ra z  w s z y s t k i m  ty m ,  k t ó r z y  u m o ż l iw ia ją  
n a m  w y d a w a n ie  w ła sn e g o  organu , na k tó reg o  ła m a ch  od  
w c z e s n e j  j u ż  m ło d o śc i  m a m y  sp o so b n o ść  p ró b o w a n ia  s w y c h  
s i ł  na p o lu  p iśm ien n ic tw a .

Od Redakcji. A C A '

N il  s in e  m a g n o  labore vita d e d i t  m o r ta t ib u s !
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A. GRODZICKI, KI. VIII a.

PROCHY BOHATERA Z POD OSTROŁĘKI 
I SIEDMIOGRODU W  POLSCE.

Trzeci już wielki w narod zie  P o ­
lak po wróc i ł  z obcej ziemi na łono 
O drodzon ej  Ojczyzny, by złożyć sw e  
szczątki,  tam,  o o k ą d  za życia duch em  
ulatał .  Kiedy p rzed ki lkoma laty przyj ­
m owal i śmy p roc hy Sienkiewicza ,  całe 
spo łeczeńs tw o  polskie korn ie  sk łoni ło  
czoła,  o d d a jąc  z należna czcią os ta tn ią  
p rz ys ługę  temu na j l epszem u i na j ­
w iększem u synowi  Polski,  k tóry  ją tak 
gorąco u m i ło w a ł  i k tóry tak  gorąco 
ją mi łow ać uczył. Niemniej  łzy w z r u ­
szenia  b łyszczały  w naszych oczach,  
gdyśmy witali  a rcymist rza  naszego  s ł o ­
wa, wygnańca ,  k tó ry  całe niemal  życie 
b ł ąk a ł  się zdała  od u kochane j  ojczyzny 
— Słowack iego .  W  ro k u  bieżącym na 
n asz ą  ziemię zawita ł  inny bochater ,  
pud  względem u m i ło w an ia  ojczyzny 
i zupe łn ego  zaparc ia  się w  pracy dla 
niej w niczem nie us tępu jący dwom 
poprzednim.  Bocha te r  ów to Józef Bem.

Józef Bem (1794 1850), po tom ek  
spo lszczonej  p o m o rs ko-p r usk ie j  s z l ach ­
ty, od wczesnej  młodości  poświęc i ł  się 
s łużbie  dla kraiu,  bo  już w piętnas tym 
roKU życia w s tęp u je  do armii ks. J ó z e ­
fa P on ia tow sk iego  i p o d  jego d o w ó d z ­
tw em  odzna cza  się w sze regu bi twach,  
jako świe tny  ar tylerzysta.  Po u p ad k u  
N a p o le o n a  zaciąga się Bem w szeregi 
w o j s k a  Króles tw a K ongre sow ego  i tu 
taj pogłębia  s w e  wiadomości  w o j s k o ­
we, wydając  rów noc ześn ie  ki lka dzieł  
specja lnych.  Z cnwilą  w ybuc hu p o w s t a ­
nia l i s to p ad o w eg o  Bem  obejmuje  do 
w ó d z tw o  1-ej bat. w wielu s łynnych 
bi twach,  jak p od  G ro cho wem ,  W ie l ­
kim Dębem,  Iganiami  i i. o k r y w a  s i ę s ł a  
wą, jako świetny  o n i eus t r as zon ej  o d ­
w a d ze  żołnierz.  Na polach Ostrołęki  
bo h a te r s tw o  Bem a zabłys ło  w całej 
pełni ,  k iedy w w s pan ia ły m  a tak u  na 
p rzew aż aj ąc e  siły n ieprzyjacie lskie  oca 
lił cofającą s ię armję  polską .  Do os ta 
tniej chwili  Bem, już jako genera ł ,  w a l ­
czył dla UKOchanej ojczyzny, a gdy 
wk ońcu,  po u p a d k u  pow s tan ia ,  m u ­

s ia ł  złożyć broń wy ruszył  w ra z  z i n ­
nymi zagranicę .  Na emigracji  s tara się 
Bem wszelkiemi  sp o so b am i  do p o m ó c  
sp ra w ie  polskiej ,  bez sk u tk u  jednakże,  
z p o w o d u  b ra ku  zaufania  ze s t rony  po l­
skich s to w ar zy szeń  emigracyjnych Z 
n as tani em r o k u  1848, Bem nie widząc 
lepszej drogi,  decyduie  s ię wziąć  u- 
dział  w wybuc h łem właś n ie  p ow s tan iu  
na  Węgrzech przeciwko  Aust r jakom 
i wsp ie ra jącym ich Rosjanom.  Mimo 
s t a ra ń  rz ąd u  węgierskiego,  naczelnego 
d o w ó d z tw a  nie o t rzymuje  z p o w o d u  
os trej  opozycji  n iewdzięcznych r o d a ­
ków.  Wys łany  zos ta ł  tylko,  jako n a ­
czelny wo dz do Siedmiog iodu,  n a j t r u ­
dniejszej do o b ro ny  części kraiu. Urato 
wan ie  S ie dmiogrodu przed ki lkakrotnie  
s i lniejszym nieprzyjacie lem było p r a w ­
dziwym cude m po tężnego  ta len tu  B e ­
ma. Dalsze czyny Bem a na Węgrzech 
wy tworzyły  całą legendę do ko ła  jego 
postaci ,  a o pop ularnośc i  jej świadczy 
choćby imię „ojca B e m a “ n a d a n e  mu 
przez  W ę g r ó w  i m n ó s tw o  f a n t a s ­
tycznych nieraz o p o w i a d a ń  o nim k r ą ­
żących do dziś dzień w ś ró d  ludu  wę- 
g ierskiegu.  Za o b ro n ę  S iedm iogrodu 
o zd o b io n y  zo s ta ł  Bem ord e re m  z b r y ­
lantem wyjętym z wielkiej  k o ro n y  w ę ­
gierskiej  św. Szczepana ,  na k tó rego  
miejsce umieszczono tabl iczkę  z n a p i ­
sem „Józef Bern”,k tó ry  odt ąd  miał  być 
najcennie jszym brylantem w koron ie  
węgierskiej .  Po u p a d u u  po w s ta n ia  na  
Węgrze ch  u d a ł  się Bem do Turcji 
i w s tąp iw szy  do armji tureckiej  w n a ­
dziei wzięcia ud zia łu  w zapo wiadając ej  
s ię wojnie  z Rosją,  dos łuży ł  s ię s t o ­
pn ia  m arsza łk a  polnego,  zmieniwszy 
n azw isk o  na M u r a d -  Pasza .  Zmarł  
w Aleppo  w Syrji, a os ta tn ie  jego s ł o ­
wa  były „P o l sko  ta cię już nie z b a w i ę ”.

W dn iach 29. i 30. czerwca b. r 
zwłoki  Gen.  B em a  powróci ły  do k r a ­
ju, w i t ane  z należnym ho łdem  z a ró w n o  
n a  Węgrzech,  jak i w Polsce,  by s p o ­
cząć na  wieki  w rodz in nem  mieście Be-
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ma Tarnowie .  Szereq uroczystych aka-  ty k u łó w  w p ras ie  przypo mnia ły  i ucz- 
demij,  projekt  w y b u d o w a n ia  p o m n ik a  ciły zas ługi b o h a t e r a  d w u  narodó w.  
Bem a na polach Ostrołęki ,  sze reg  ar-

ADAM DAWIDOWICZ, KI. VIII a.

Burzliwa noc.
W ieczoru w s z y s tk ie  zw o ln a  p rz y g a sa ły  ślady,
Noc zas iad ła  p o n uro ;  za n im  ks iążpc  w kro c zy ,  
Z m r o k u  p ła s zc zy k  rozp łyn ą ł  p o n u ry  i blady,
Z iem ią  c iem nym  o k ry w a  sp lo tem  sw y c h  w arkoczy .  

N ie z w y k le  sią z m ie m ło  po chw il i  w  n a tu rze ;  
J u ż  n itka  skośna, jasna, n iby  złotolita.
Gubiąc s w e  czoło w  g ra n a to w e j  chm urze ,
Jednem  z iem ią  ram ien iem , d rug iem  niebo chw yta .  

K ról Eol p o w s ta ł  nagle i r o z w a r ł  p o d w o je  
Z a m k u  s w o je g o ; ska ła  z  h u k ie m  pąkła,
W łasne ramiona ro z w a r ł  n ieboskład  w e  dwoje,
A ziem ia  g ro m em  ugodzona  jąkla.

GWÓŹDŹ, kl. VIII B.

NIEUDANA PRÓBA
Potężny  szejk  Abbu l l ach  p o w i e ­

dział  razu  p ew n eg o  do sw eg o  mędrca  
n a d w o r n e g o  Abbasa:  „zaw sze  umiesz  
mi dob rze  radzić,  s tary  Abbasie ,  czy 
nie pot raf i łbyś  mi pow ied zieć  w jaki 
s p o s o b  mógłbym s ię dowiedzieć ,  k tórzy 
z moich d o r a d c ó w  n a d w o r n y c h  są  
w s t o s u n k u  do mnie o twarci  i s zcze­
r z y ? 8

„P ro s ta  rzecz!8 o d p a r ł  p rzemyś lny  
Abbas.  „Zaraz  ci p ow iem  po tężny  sze j ­
ku, jakto t rzeba  urządzić:  Skom ponu j  
dżiś jeszcze d ługą ba jkę  wierszem.  
Ależ p rz e rw a ł  szejk,  „zapominasz ,  że nie 
jes tem p o e t ą 8. „W ła śn ie  o to chodzi,  
możny władco! Sko m p o n u j  jak m ó ­
wię dzi jeszcze d ługą  ba jkę  wierszem 
i przeczytaj  ją swoim ze b ra nym  d o r a d ­
c o m 8. „Ależ Abbasie ,  weźże  po d 
uwagę,  że w całem życiu nie s k o m p o ­
n o w a łe m  jeszcze ani  jednej  linijki!8 
» em lepiej! Po przeczytaniu  im tej 
bajki  zobaczysz  sam  skutki ,  j u t ro  znów  
przyjdę,  o ile pozwol isz  do Ciebie aby 
us łyszeć  twe sp o s t r ze że n ia !8-  N a s t ę p ­
nego  dnia  w szed ł  m ądry  Abba s  zno 
wu do nam io tu  sze jk a  i zaczął: „Czy

pos tąp i ł e ś  według mojej  rady.  po tężny 
s z e jk u ? 8 „Naturaln ie ,  na tura ln ie!8 „No, 
i co s ię stało,  k iedy przeczyta łeś s w o ­
ją w ie r s zo w an ą  b a j k ę ? 8 zaiaytał mądry 
s t a ru sz e k  — „O, rzecz g o d n a  podzi- 
wienia! j e d e n  krzyczał,  że to u twór,  
z k tórym nie można p o ró w n y w a ć  u t w o ­
ry s ł a w n e g o  Omara ,  drugi  wołał ,  że 
jes tem n o w ą  gwiazdą  na horyzoncie  
poezji,  s łońcem nawet ,  trzeci chciał  k a ­
wa łeczek s u k n a  z mojej  narzutki  na  
p am ią tk ę  tej w iekopo m ne j  chwili  p r z e ­
c z y t a n i  n ieśmier te lnego u tw o ru  ś w i e ­
tnego poety,  — s ło w em  wszyscy c h w a ­
lili moją  sz tuk ę i e l o k w e n c j ę 8. „A 
co powiedz ia ł  s tary  O n a f i ?8 zapy ta ł  
Abbas .  — „Ach! on, gdy czyta łem 
u s n ą ł :8 — „Haha!  Cóż s tad w n i o s k u ­
jesz, s ł aw ny  s z e j k u ? 8 po w iedz ia ł  z t r i ­
umfem s tary  mędrzec.  — „A cóżbym 
z teoo miał  w n i o s k o w a ć ? 8 o d p o w i e ­
dział  ze zdziwieniem szejk,  „w niosku ję  
tak  j akby każdy w n io s k o w a ł :  że mam 
wielki  talent  do poezji !8

Abba s  n i sko s ię ukłonił ,  zapal ił  
s w o j ą  fajkę i m.lczał.

Bo on n a p r a w d ę  był  mędrcem.
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Ta D. w łl  STARK, ki. VIII.

W  UROCZE] DALMACJI
(W spomnienia  wakacyjne.)

Minęły znów oczekiwane przez każdego 
z upragnieniem wakacje, w których praw ie 
każdy bawiąc na wywczasach, czyto w górach, 
czy nad  morzem, zwiedzał i poznał now e miej­
scowości, now e miasta a naw et kraje. I ja 
w roku tym miałem sposo bn ość  zwiedzenia 
p ięknego krapi, który znany jest pow szechnie  
w świecie z uroczych swych zakątków  i o k o ­
lic: oto wyjechałem z wycieczką, organ izow aną 
przez tut. Gimnazjum, do uroczej Dalmacji, t>y 
poznać tę o]czyznę paim, by poznać jej m iesz ­
kańców  i spędzić kilka tygodni nad brzegiem 
lazurowego Adrjatyku. Z podróży tej i pobytu 
wSród miłych jegos law ian ,  którzy starali się

charak te r  n ade r  ponury i dziki, już  trzeci 
dzień byliśmy w podroży: p rzepch a l iśm y  już 
W iedeń, ograniczaiąc się tylko z b raku czasu, 
do przyjrzenia się z okien w agonu pięknej jego 
panoram ie, przejechaliśmy piękny Semering, 
gdzie pociąg wije się malowniczo wśród zielo­
nych wzgórz, p rzejeżdżając co chwilę przez 
mosty i wiadukty, w iszące w ysoko  ponad p rze ­
paściami, i zwiedziliśmy Zagrzeb, który słusznie 
nazywa się chlubą jugosławji , bo jest m iastem  
o pokroju nap raw d ę  europejskim. Dziś, po 
dość uciążliwej podróży, zonżaliśmy się powoli 
do celu p rzeznaczenia  i za kilka goazin m ie­
liśmy stanąć w miejscowości Kastel Stary, by

W idok ogólny na stolicę Dalmacji Split.

uprzyjemniać nam na każdym kroku  pobyt 
w ich ojczyźnie, wywiozłem wiele miłych w ra ­
żeń i w spomnień. Temi wrażeniam i chciałbym 
podzielić się, po powrocie  z Dalmacji, z wszy- 
skimi kolegami, którym los nie  pozwolił jechać 
z nami, a z współtowarzyszami podróży p rze ­
żyć jeszcze raz, choć w wspomnieniach, te pięk • 
ne chwile spedzone w jugosławji .

I. Z  o k i e n  w a g o n u .
Pociąg nasz, zdążający z Zagrzebia do 

Solitu. pięknej stolicy Dalmacji, posuw ał się 
wolno pnąc się na coraz to now e przełęcze, 
m niejsze lub większe, i wi|ąc się w śród  łago­
dnych ale skalistych gór dynarskich. Dzień 
co dooiero  zaczął wstawać, więc ponura  mgła 
okrywała góry, nadając w idokom, przesuwają 
cym się przed zaspanem i oczami podróżnego,

(lot T. S ta rk .)

spędzić tam cztery tygodnie wakacyj. Z nie- 
małem więc upragnieniem wyglądaliśmy, już 
tak wcześnie rano, k resu  podróży, ciekawi jak 
też m iescow ość ta w ygląda?  W edług o pow ia­
dań naszych „przew odników ", któremi byli 
uprzejrm studenci uniwersytetu w Zagrzebiu, 
okolica Kastelu miała być bardzo piękną, sam a 
zaś miejscowość, położona nad brzegiem morza, 
małem miasteczkiem o charak terze  zupełnie 
południowym. Lecz napróżno  wyglądaliśmy 
morza, palm oraz cyprysów. Cała stolica, przez 
k tórą  przejeżdżaliśmy, zdawała się być ka m ie ­
nis tą pustynią  górską, nie widać tu było ani 
roli uprawnej, ani domów , n ierzadko  zaś o k o ­
lice były tak dzikie, że nie było tam ani małych 
drzewek. Okazało Się, że jeszcze kilka godzin 
dzieli nas  od celu podróży i dalej będą  okolice 
mniej dzikie, aż wkońcu zamienią  się w zupeł­
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nie południowe. Rzeczywiście, wkrótce ponury 
ten charak ter zaczął zanikać, ustępując  miejsca 
zielonym polom i łąkom. K rajobraz z każdą 
cnwilą łagodniał,  ukazały się naw et wioski, 
a słońce, choć tak wcześnie, niezłe zaczęto 
dawać się we znaki, dając odczuć nam, ludziom 
północy, że jesteśm y na południu. Nagle usły­
szeliśmy wszyscy pełen zachwytu okrzyk, który 
pochwyciliśmy z wielką radością: „Morze! Tam 
m o r z e !**- Oto przez szparę  między górami 
ukazał się oczom naszym  mały skraw ek Adrja- 
tyku, który w promieniach puludniowego słońca 
mienił się i błyszczał, jakby zapraszając  nas 
ku sobie. W szyscy rzuciliśmy się do okien, 
ale wkrótce z m em ałem  żalem musieliśmy p o ­
żegnać się z widokiem, bo zakryły go góry,

pozbaw iając nas  zupełnie  nadziei zobaczenia  
znów morza — przynajmniej teraz. Nie up ły ­
nęło też dużo czasu a znów  ujrzeliśmy Adrjatyk 
i to s tokroć jeszcze ładniej:  jak okiem sięgnąć, 
u stóp naszych, leżał osłoneczm ony brzeg 
morski,  tonący w zieleni gajów cyprysowych 
i winnic, który przypom inał zupełnie krajobraz 
wioski, taki jak to często widzi się na o b ra ­
zach ; zdała lśniły lazurowe w ody Adrjatyku, 
a w nich odbijał się szafir  nieba, niezamącony 
ani najmniejszą p lam ką  chmury.

Tor kolejowy w śród  serpen tyn  zaczął o p a ­
dać nadół ku brzegowi, W krótce  pociąg za ­
trzymał się a my wielce ucieszeni zobaczy­
liśmy napis na  budynku  stacyjnym: Kastel
Stary. Jesteśm y więc u celu podróży, (d, c. n.)

m 11
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Wjazd do „błękitne] groty". (fot. E. Menzler ki VII n.

ADAM DAWiDOWICZ, KI. VIII a.

Z NAD MODREGO ADRJATYKU.
zarv świ t  ro zpości er a ł  się jeszcze 

nad bezmia rem  wód,  kiedy ok rę t  nasz,  
przeraźl iwie  rycząc svreną ,  powo l i  z a ­
czai  o d s u w a ć  s ię od k am ien n eg o  m o ­
la przys tani .  Hojno i g w a rn o  było na  
O n / d w u  pok ła d ac h  s tatku.  Dzień dzi ­
siejszy  uustarczyc  mial  bo w iem  n i e ­
pospol i tych wrażeń,  wyb ie ra l i śm y się 
na ca ło dz ien ną w y p r a w ę  na  pełne  m o ­
rze. W y p a d e k  bąd* co bądź  n ieco d z ien ­
ny tak  dla nas ,  k i lkunas tu  Polaków ,  
jak i dla Jugos łowian ,  z którymi  b y ­
l iśmy na  s topie  p ra w d z iw ie  p rz y ja c ie l ­

skiej.  Trzy tygodn ie  w sp ó ln eg o  p o ż y ­
cia spr awi ły  o w o  zacieśn ien ie  s ię 
w ę z łó w  b ra te r s tw a  ra sow ego ,zw łaszcza ,  
że i język nie s t a w m ł  po w ażn ie j szy ch  
t rudności .

Opar ty  o bur tę,  rozm aw ia łem  
w łaśn ie  ze zna jo m ym  Chorwa tem,  p r z y ­
s to jny m młodzieńcem o c iemnych,  w y ­
razis tych oczach i prof ilu p r z y p o m i n a ­
jącym posąg i  b ó s t w  greckich

— „D o b ar  dan,  dragi  pri jat iel  Pol- 
iak! Kako i e ? “ — z a g a d n a t  z u p r z e j ­
mym uśmiechem.  Zaczęła  s ię s w o b o d n a
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p u g a w ę d k a  o nasze] d z i s :ejszej e s k a ­
padzie ,  przyczem C h o rw a t  radził  mi 
zwrócić  szczególną  u w a g ę  na  w y sp ę  
Vis, z n a n ą  z d o s k o n a łeg o  wina  i nad 
zwyczai  gorą cego klimatu.  Nie wiem 
tylko,  k tó ra  z d w u  cech s łynnej  w y s ­
py była — zdaniem jego — bardziej  
g o d n a  uwagi.

W ybrzeż e  D a lmatyńs kie  zaczęło 
n i eb aw em  zacierać się we  mgle p o ­
ranku ,  n a to m ias t  na  lewo  ukaza ła  się 
p a n o r a m a  Splitu, gdzie dość  często 
byw al iśmy z p o w o a u  niezbyt  wielkiej  
odległości .  Lecz i Split  w kró tce  ukrył  
się za skal is temi  w ysepkam i ,  a s ta tek  
w p łyną ł  na  pełnie jsze  już morze  R ó ­
żo w o ść  za legająca  morze  i p o ło w ę  
nieba  p rz ybra ła  ko lo r  bardziej  j a s k r a ­
wy, a wkró tc e  po tem z m orza  w y s u ­
nęła  s ię o g n i s to -c ze rw ona  tarcza  s ł o ­
neczna.  P ie rwsz e  promienie  w s c h o d z ą ­
cego s łońca,  przes iąk ły  jak  gdyby do 
serc  i żywio łowa ,  ro zg ło śn a  w eso ło ść  
z a p a n o w a ł a  na  pok ładach.

Okazało  się, ku  pow sze chne j  r a ­
dości,  że na s ta tku zna jd u je  s ię naw et  
am a to r sk a  orkies t ra .  Momenta lnie  p o ­
kład  zmieni ł  się na sa lę  balową ,  zaroiło 
s ię o a  par ,  a prym wiedl i  oczywiście 
Polacy,  na  k tórych niepospol i tych  w a ­
lo rach  choreogra f icznych  z d a w n a  już 
s ię poznano.  Ktoś w kącie, o toczony 
t łumem ciekawych,  pokazu je  oryg inal ­
ny, za kop ia ńsk i  taniec góralski ,  i z fan 
tazją wybija obcasam i  o deski  p o k ł a ­
dowe.  „Vox populi* żąda  kat eg o rycz ­
nie, aby p o k azać  jeszcze po lskiego 
mazura ,  lecz z tego już musie l i śmy 
zrezygnować,  bo nasze  ju g o s ło w iań sk ie  
dancerki  nie miały oczywiście z i e lo n e ­
go pojęcia o mazurze.  Na tomias t  na 
naszą  p rośbę ,  za ta ńczono n a r o d o w y  
taniec  jugosłowiański ,  „kolo",  p o d o b n y  
p o n i e k ą d  nieco do ś lą sk iego  „t ro jaka" .

Słońce  tymczasem  w esz ło  już dość 
w y s o k o  i zaczęło prażyć niezgorzej,  
a w oddal i  ukazały  s ię s ł ab e  zrazu 
za rysy jakiejś wyspy.  Jes t  to w łaśnie  
Vis, której  s ława,  jak o dostarczającej  
d o s k o n a łeo o  wina zdo ła ła  już do nas  
dotrzeć.  Za p ó ł  godziny w p ły w a m y  do 
portu.  Można wyjść  na  ląd, bo odjazd 
s ta tku n a s t ęp u je  dopi ero  za pó ł  g o ­

dziny. S am o  m ias tecz ko dość  p o s p o l i ­
te, o ciemnych,  wąziutkich  ul iczkach,  
jak każde  zresz tą  mias to  nadmorsk ie .  
Ale u p a ł  pomimo wczesnej  godziny,  
w p ro s t  nie do znies ienia.  Białe u b r a ­
nia jako tako ł ag o d zą  w p ra w d z ie  d z ia ­
łanie s łońca,  gdyby nie to t r u d n o b y  
było  n a p r a w d ę  wyt rzymać w tym ż a ­
rze lecącym z nieba.  W idać  już spo ro  
tropikalnych angie lskich  he łm ó w  k o r ­
kowy ch ,  k tóre  pomimo w y góro w ane j  
ceny, s ą  w p o w s z e ch n em  użyciu.  N a ­
tomias t  czarne  lub z ie lone okulary,  są 
rzeczą w p ro s t  n iezb ędn ą,  z p o w o d u  
rażącego  s w ą  bia łością dzia łan ia  p r o ­
mieni s łonecznych,  k tó re  p o w o d u ją  
ból  p o w ie k  i zm usza ją  do ciągłego 
mru że nia  oczij,.

Z chęcią też w ra cam y  na  okręt,  
w nadziei ,  że n a  m orz u  u p a ł  nie b ę ­
dzie s ię t ak  d a w a ł  we  znaki.

Teraz nie widać  już na horyzoncie  
żadnej  wyspy,  tylko morze ,  og ro m ne  
b ez k r e s n e  morze.  Tutaj  dop iero  m o ­
gliśmy podz iwiać  słynny,  b łęki tny k o ­
lor w o d y  Adrja tyku,  k tóry  w ys tępu je  
w całej wyrazis tośc i  d o p ie ro  na  znacz ­
nej, bo  600 met ro w e j  g łębokości ,  na 
wyorzeżu  więc m e  daie s ię za uw aż yć  
tak  wyraźnie .  Z z a a u m ą  s p o g ląd a m  na 
kot łu jące  s ię w dole bałwany ,  w s p o ­
minając,  że te s am e  b a łw a n y  jjochło- 
nęły p rzed ki lkudzies ięc iu  laty, setki  
ży w io łów  ludzkich.  Na  tvch to bow iem  
woda ch  zo s ta ł a  s toczona  w r. 1866 
m ord er cza  b i twa p od  w y s p ą  Vis, w 
której  cała f lota w łoska,  za topion a 
zos t a ła  przez  zwycięskich Aus t r j aków.  
A teraz w tern miejscu ha sa ją  s tada  
del f inów,  w yskaku jących  w y so k o  nad 
p o w ię rzchn ię  i czychających na o d ­
padk i  z okrę tu .

Lecz m e  czas  na  ro zpam ię tyw an ie  
min ionych zdarzeń,  bo  tymczasem m o ­
rze zmienia swój  n iewinny wygląd,  
fala idzie coraz  to większa ,  a nasz  
s t a tek  zaczyna s ię już nieźle kołysać,  
jak gdyby  z a k o s z to w a ł  za wiele wina 
viskiego.  Nie dziwota ,  jes teśmy prze 
cież na pełnym Adrja tyku.  Na p o k ł a ­
dach też s ię zmieniło,  ten i ów znagla 
począł  s ię  czuć coś „nie tego",  o r k i e ­
s t ra  umilkła,  a n a s z e  urocze danse rki ,
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tak  ochoczo d o n i e d a w n a  dan t ing ujące ,  
leżą teraz  w kabi nach lub na  p o k ł a ­
dzie, o so w ia ł e  i pobladłe .  Rodzaj  męski  
chodzi  jeszcze czas  jakiś zwycięsko,  
n iebaw em  jed n a k  i z tego b o h a te r s k ie ­
go zas tępu zaczyna o d p a d a ć  jeden  po 
drugim,  i idzie sz ukać  k a w a ł k a  w o l n e ­
go pok ładu ,  gdzie mógłby  s ię w s k u ­
pieniu  duch a rozciągnąć,  i w ten s p o ­
sób  os łabić  choć cokolwiek  zabójczy 
n iepo rz ądek  panując y  w organizmie.  
Za pól  godziny,  s ta t ek  wyg ląd a  jak 
tknięty jakąś  z łośl iwą zarazą.  N a  ł a w ­
kach,  na  podłodze,  w kabinach,  s ł o ­
wem gdzie tylko jest  kaw-ałek w o ln e ­
go miejsca,  leżą porozciąg ane ciała, 
z tw ar zami  b lademi  aż do zieloności,  
z zamknię temi  oczyma.  A s ta tek  z a ta ­
cza^ s ię coraz bardziej ,  j ak g d y b y  na  
złość chciał  zrobić ludziom.

Co pe w ie n  czas,  k tó re ś  z leżących 
nieruchom o postaci ,  z rywa s ię  nagle, 
i w  dzikich p o d s k o k ac h ,  lawirując  
między nogam i  t o w a r z y s z ó w  niedoli,  
kieruje się n a jk ró t szą  d rogą  ku burcie.  
»Tu nachyl iwszy s ię i u lżywszy  sob ie  
na duszy i ciele „ ad  l ib i tum“, wraca  
pa d a w n e  miejsce krok iem  chwiejnym 
i z obl iczem bo le śni e  skrzy wioriem. 
Ktoś gdzieś  n aw e t  zemdla ł  i nie m ożna  
było s ię go docucić.

Z d u m ą  kons ta tu jemy ,  ze z naszej  
garstki ,  ki lku za ledwie  odczuło  d o s a d ­
niej dz ia łanie  morskie j  choroby,  w i ę ­
k szość  zaś  zna jdu ie  się między tymi 
nielicznymi których ko łysan ie  s t a tku  
nie w y p r o w a d z a  z ró w n o w a g i ,  p r z y ­
najmniej  narazie.

Po d w u  godzinach ukazuje  s ię 
wreszcie  skal is ta  w y sep k a ,  cel naszej  
podróży.  To Biszewo,  os tatn ia  w y sp a  
w archipelagu  Dalmatyńsk im,  z w ie d z a ­
na  dla swej  przecudnej  „błęki tnej  groty" .

Na 300 m e t ró w  od brzegu s ta tek  
narzuca  kotwicę ,  d o s t ęp  b o w iem  do 
wyspy  jest n iemożl iwy z p o w o d u  sk a ł  
i znacznej  fali. Dojazd do groty ma 
s i ę  więi od być  na  szalupach.  Na 
nieszczęście  sza lu p  było tylko kilka, 
a a m a t o . ó w  zw iedzan ia  kilkaset,  była 
więc .niła pe r spek tyw a ,  że pos to imy  
so b ie  ki lka godzin,  s t a t ek  zaś  z a k o t ­
wiczony ko ły sa ł  się t ak  wściekle,  że

na jbardzie j  n aw e t  o d p o rn y m  zaczyna 
się robić „niewyraźnie .  Pada  projek t  
aby  płynąć  wpław.  Rzeczywiście,  j e ­
dyny to ra tunek ,  nie nam yś la jąc  s ie 
więc  wiele,  wszyscy jako t ako  t rzy ­
mający się na nogach,  s ch o d zą  du k a ­
bin, a po chwili  d w a  dzies ią tk i  b r u ­
natnych  cial skacze  z p lus k iem do 
wody.  Marynarze  os trzegają,  że w o k o ­
licy m ogą być rekiny,  ale ze względu 
na  ciągle kurs uj ąc e  sza lupy n i e b e z ­
p ieczeńs tw a  wielkiego niema.  Zaczyna 
s ię  ciężka praca,  b a łw a n y  za lew ają  
ciągle p ływaka ,  ale w  rezul tacie 
wszyscy szczęś l iwie  dobili  do groty.

W i d o k  jaki przedstawi! s ię naszym 
zdum iony m oczom,  był n ap r aw d ę ,  c u ­
downy .  Gro ta  og romna ,  za la na  woda,  
lecz w o d a  ta ma śliczny, jasn o-b łęki tny  
kolor,  wygląda  p o p ro s tu  jak r o z to p io ­
ne  s reb ro .  P o w o d e m  tego jes t ref leks  
świat ła  s łonecznego,  k tóre  dos ta je  się 
tu z p od  po wie rzchni  wody,  przez 
o tw ó r  w skale .  Szczególnie c iekawie  
wyg ląda ją  ryby,  k tór e  widać  na  zn a c z ­
nej n aw e t  g łębokości .

Długo s iedzimy w grocie,  pojąc 
oczy p rzecudnem  widok iem,  aż w r e s z ­
cie ryk syreny okrę tow ej  n aw o łu je  do 
pow ro tu .  Z ża lem opus zc zamy p r z e ­
p iękną  grotę,  i po  ciężkiej walce  
z coraz to w ięks zem i  falami,  n a p o ł  żywi 
ze zmęczenia,  dob i j am y do statku.

Teraz  już w ra cam y  z powro te m,  
po  p o łudn iu  w y p a d ł  jeszcze posrój  na 
wysp ie  Hwar ,  w porc ie  tejże nazwy.  
Z ulgę  p r a w d z i w ą  s topa  spoczęła  
wreszc ie  na  lądzie.  W  porcie  widać  
ki lka h y d r o o l a n ó w  i s t a tk ó w  w o j e n ­
nych jugos łowiańskich.  Sta łem właśn ie  
na  wysoKiem molu,  z c i ek aw ośc ią  
o b s e rw u jąc  potężne  i groźne cielska,  
n a j eż one lufami armat.  W  pew nej  
chwili  zbliżył się do mnie  jaki ś  j eg o ­
moś ć o zawies i s tych  w ąsi ska ch ,  i p o ­
czął  wypytywać s ię o coś  w jakimś 
dz iw acznym  języku.  Pomimo naiszczer- 
szych chęci nie mogłem zrozumieć,  
czego właściwie  odem nie  żąda,  o d p a r ­
łem więc po cho rwacku ,  że jes tem 
„ P o l j a k “ i nic nie rozumiem.  Na sło 
w o  „Pol ]dk“ jegomość ów  otworzy ł  
sz e ro ko  us ta,  a tw ar z  jego przybrał a



8 N A S Z E  P I S E M K O

wyraz  najwy ższeg o zdumienia.  Do 
uszu moich dolecia ło  ty p o w e  „ t a i o i “ 
w y p o w ie d z i an e  najczystszym lw ow sk im  
akcentem,  a w nas tępne j  chwili  ręka  
moja  odb ie ra ła  niez liczoną ilość u ś c i s ­
k ó w  i p o t r zą sań  ze s t rony  jego p r a ­
wicy. Okazało  się, że jest to jakiś Po- 
doianin ,  od ki lku tygodni  s iedzący na 
H w arze .  P o g aw ę d z iw s zy  czas jakiś, 
rozs ta l i śmy się, d o  czas  już było w r a ­
cać na  s tatek,

Wieczór  już zapadał ,  k iedy znów  
byl iśmy na pełnem morzu.  Po drugiej  
s t ronie  horyzon tu ,  n iebo zaciągało  się 
zimnym,  s za raw y m  welonem,  b a rw y  
bl ad eg o  fioletu. Szybko,  p rawie  bez 
s to p n io w a ń  fiolet n ieba  ciemniał,  p rz y ­
bierając b a r w ę  stali.

S ta tek  szed ł  teraz całą parą.  Na 
p o g o d n em  niebie ukazały  s ię roje 
gwiazd.  Na po k ładz ie  część p a s a że r ó w  
spala ,  część gaw ędz i ł a  o dzisiejszej  
wyprawie .  Nast ró j  psuły  tylko ciagie 
ryki syreny okrę to wej ,  tak  n iezmiernie  
przeraźl iwe,  że cz łowieka  zb u d z onego  
nagle, o p a n o w u je  n ieprzepar ta  chę tka  
w p ie rw szym zapędzie  wyskoczyć za 
burtę.

W dali uk aza ły  s ię świat ła  Splitu.  
Była już późn a noc. Sta łem znow u  
z moim chor wackim przyjacielem na 
dziobie  s tatku.  Opo w iadał em  mu o na- 
szem morzu,  k tó re  nie jest w p ra w d z ie  
ani takie b łęki tne,  ani takie s p o k o jn e  
i ciepłe,  ale nie mniej  dla nas  kochane.

KWIATKOWSKI, kl. VII.

HUGO voi\ HOFMAInNSTHAL.
Hugo  iron H o fm an n s th a l  był  cz ło ­

wiek iem połudn ia .  Nie by ł  d A n n u n -  
ziem, nie tak  w s p an ia łą  była  jego 
szata ,  lecz nie mógł  i nie chcia ł się 
wyrzec  piękniejsze) tormy,  ni owej 
dojrza łości ,  w której  d iam en t  poetycki 
może  zabłysnąć .  Był  w głębi swej  
es tetą,  d la tego też d o s k o n a ły m  esse is tą ,  
był  więcej  l i rykiem niż dramatu rgiem.  
P ię kno  było dla n iego upojeniem,  
ok ie łznanie  zaś  Tegoż spe łn ien iem  t ę ­
skno ty  za p ięknem.  Gdzież  więc z n a ­
lazł  on to p iękno,  te wie lkie  myś l i?  
Możemy na to odpow ied z ie ć  krótko.  
i tern s a m em  potwierdzić  tylko p o ­
łu dn iow y  ch a ra k te r  poety:  w szy s tko  
to znalaz ł  n ad  l azu ro w em  morzem 
Sródziemnem.  Rzym z sw o im  Sal lustju-  
szem u którego,  w ed le  w łasnych  s łó w  
p ra g n ą ł  s ię uczyć „głębokie j  p r a w d z i ­
wej w ew nę t rz ne j  formy, He l l ada  z jej 
dramaturgami ,  H iszpan ja  z Calde ro ­
nem,  a ci wszyscy  byli mu znam nie 
tylko z ła w y  szKolnej.  Znaid ujemy tu 
kontak t  w ro dz one j  mu miłości;  młody 
uczeń „Teofil M o r r e n “ , k tóry poraź  
p ie rw szy  tworzy  poezje,  nie wiele 
s tarszy „Lor is  doj rza ły  wreszcie  Hugo  
von H ofm ann s tha l ,  k tóry  przechodzi

z p s eu d o n i m ó w  do s iebie  samego ,  są  
nape łnien i  owa miłością  W kró tc e  
p isze  w ed łu g  E u ry p id e sa  „Alkest is ,: 
i szybk o s ł a w n y  pozo s ta j e  j ednak  
w ier ny  swej  duszy.  T ru dną  jes t r z e ­
czą powiedz ieć  jaką  drogą po szł aby 
twórczość  Ho fm anns th a la ,  gdyby pod 
s t aw a  w ykszta łcen ia  hu man is tycznego ,  
opa r te go  na  s tarożytności ,  zo s ta ła  tak  
w s t rz ąśn ię ta  w sw y ch  zaczątkach,  jak 
s ię to dzieje obecnie.  Pew nie  zna j ­
dują  się n o w e  talenty,  ginie j ednak 
wiele.  Nie należy więc  gardzić laty- 
n izmem i nel lenizmem,  zwłaszcza  jeśli 
o n e  w p ro w a d z a ją  w  d u ch a  p rz e b rz m ia ­
łych wielkich  epok .  H o fm an n s th a l  
żywił  w nich s w e  wrażenie  kształ tu 
i sys tem  myślowy,  n ie  rezygnując  j e ­
d n a k  przytem z w łasn eg o  poczucia 
p iękna.  Było więc Iogicznem i z r o ­
zumiałem,  że przyjął  „R e ina is sance“. 
Tak  p o w s ta ły  małe  drama ty ,  n o w o ­
czesna  psycho logia  w zas tygłym rzucie 
świąt ecznych uroczystych wierszy,  p e ł ­
na miękkiej ,  częs to wielkiej  muzyki  
Posłuchajmy dźw ięcznych  ty tu łów:  
„Der  Tod d e s  T is ian“, „H ochze i t  de r  
Sobeide" ,  „Der Tor  u n d  der  T o d “,
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„M adonna  D i a n o r a “, a us łyszymy 
dźwięczność  tej muzyki .

Wielkie  w łasn e  dr amaty  nie udał y  
mu się zbytnio.  „Chr is t inas  H e im k e h r“, 
„Der Schw ie r ige ' ,  „Das  gere t te te Ve- 
nedig“, wed łu g  T om asza  Otw aya „Der 
Unbestechl icne  po św ięc o n y  Pal ien 
bergowi ,  u t rzymywały  się przez  p e ­
wien czas  dzięki imieniowi  Hofmann-  
s thala;  także  os ta tn ie  jego dzieło nie 
uzyska ło  wielkiego rozgłosu.  'Jego d z i e ­
ła były nie tyle w ła s n ą  twórczością,  
jak przysnigą  o d d a n ą  wielkości  poezji.  
Pisze  nas tępn ie  wyłącznie  dla tea t ru  
„M adam e Kobo ld"  według Colderona,  
t łumaczen ie  Moliera „Die  h e i r a t  wi- 
der  Wil len"  i „Der  Burger  ais Edel 
mann*  s k o n s t r u o w a n y  z „Ariadnę auf 
N a x o s “. P o w s ta ł  „ O e d i p u s u n d d ie S f in x “, 
p leśń  o m łody m boh ater ze ,  i p r z e z n a ­
czony dla p ięciotys ięcznej  a r eny „K6- 
nig O ed ip us"  we d łu g  Sofoklesa,  pe łna  
fantas tycznej  grozy baśn i  o o jcobójcy

Jednem z os tatn ich  dzieł  jest  „Alte Spiel 
von Je d e rm a n n  Test to ch wilowe  o d ­
w ró cen ie  się od Hellady,  lu widzimy 
majes tyczny gotyk,  p ieśń  życia i ś m ie r ­
ci, H ofmann s tha l  był  mi łośnikiem m u ­
zyki St raussa .  Łączność  między poe tą  
a muzykiem znajdujemy w dzie łach 
„R o sen k a w al ie r " ,  „ F ra u o h n e S c h a t t e n " ,  
„Elekt ra"  i „Aegypt ische  He le na" .  W i e ­
le p l anów  spoczyw a  z poet ą  w grobie 
O is tn ieniu  i końcu  brzmi wszędzie  
w jego dziełach,  o ich zaraniu .  Być 
może,  że wie le  myśla ł  o śmierci,  pe łen 
tej melancholi i ,  k tórą  od znacza ją  się 
ci w łaśn ie  ludzie,  pieszczeni  p o w o d z e ­
niem i s ławą;  o n a  też odziedz iczona 
w krwi  po pchnę ła  sy n a  jego do s a m o ­
bójs twa.  „Media vita i r  mar ie  sum us" ,  
s łyszymy w „Alte Spie l von ]eder-  
mann" .  W pełni  życia i dz ia ła lności  
zmarł  Hotrnarins thal,  mając  50 lat 
w  własnvm  d o m u  w R o d a n n  koło  W i e ­
dnia  ló  lipca 1929 r

AUGUST GRODZICKI, KI. VIII. a.

ZŁOTA KSIĄŻKA;)
Talent  powieś c iop i sar sk i  Zofji Kos- 

sak -Szczuckie j  za b ły sną ł  świe tn ie  już 
p ierwszych jej p ró ba ch .  „Pożoga*,  

przez k tó rą  w yp łynę ła  ta zdolna  a u t o r ­
ka  na  w id o w n ię  l i teracką,  była z b io ­
rem ciekawie,  z wielkim ta lent em na- 
racyjnym opo w ied z ia nych  własnych  
przeżyć z czas ów  wojny bolszewickiej  
„ B ea tum  scelus",  o p o w ieść  o „zbrodni  
b łogos ław ione j " ,  jednego  z magna tów  
polskich,  k tóry  zach w ycony  w Rzymie 
ob razem Maiki Boskie j  przywiózł  go, 
w b re w  woli  władzy kościelnej,  do 
Polski,  była już znacznym zada tk iem  
obecnej  twórczości  historycznej autorki  
To s a m o  należy powiedzieć  o powieśc i  
z życia św.  S ta n i s ł a w a  Kostki ,  p. t. 
„Z miłości".  Inny ch a ra k t e r  miały już 
o p o w iad a n ia :  „Kłopoty  Kacperka ,  G ó ­
reckiego Sk rza ta"  i „Wielcy i mali".  
We wszystkich tych u tw ora ch  Szczucka 
wykazała ,  że potrafi  d o s k o n a le  wczuć

się w duch a epoki  i sfer, k tóre  o p i ­
suje;  odbi ja ła  rów nocześn ie  os t ro  od 
l i terackiej  twórczości  kobiecej  prawie  
zup e łnym bra k ie m  owej.  właśc iwej  
kob ie t om  łezki sentymen ta l izmu,  k tórej  
nie p o z b a w i o n e  s ą  n aw e t  takie  talenty 
jak I ł łakowiczówna,  czy P a w l ik o w s k a  
Osta tn ia  p o w ieść  h is toryczna Zofji 
Kossak-Szczuckie j  „Złota wo lność"  
w y s u n ę ła  tę au to r k ę  na  czoło w s p ó ł ­
czesnej,  polskiej  twórczości  po w ieśc io ­
wej, wzbudza jąc  j edno gł oś ne  uznan ie  
ze s t ro ny krytyki  polskiej  i zagra 
nicznej.

E p o k a  Z ygm unta  III., e p o k a  b o ­
gata dla Polski  w w ypadk i  dziejowe,  
kończące  się. mimo świet nych czynów 
Chodk iewiczów,  czy Żółkiewsk ich ,  n i e ­
stety zwykle  n iefor tunnie  dla nas,  d z ię ­
ki opieszałej  pol i tyce króla,  e p o k a  
owej „złotej wolności" ,  zaczynającej  
chylić Pol skę  ku u p a d k o w i  doczekała

) Zofja K ossak-Szczucka  — Złota w olność  — Powieść historyczna. Kraków 1928 — 
Nakładem Krakowskiej Spółki Wydawniczej
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s ię p ióra  p ra w dz iw ie  ar tys towsk iego,  
k tóre  potraf iło z og ro m ną  dozą  ta lentu  
p rz eds taw ić  jej w s ze ch s t ro n n e  życie. 
Bo dzieło Szczuckiej  to właśc iwie  nie 
powieść ,  ale w szechs t ro nny  o zakroju  
epicznym,  ob raz  początku XVII. wieku.

W y p ad k i  dzie jowe zajmują  w „zło­
te] wolności"  n iemało  mieisca.  P r z e d ­
s tawia jąc  je Szczucka postępu je  jużto 
jak historyk,  od twar za jąc  p r a w d ę  
wiernie,  jużto dając  obrazy zgodne 
z p rawdą,  ale o k r a s z o n e  wyobraźnią .  
W o j n a  szw e d zk a  ze zwycięs twem pod 
Kircholmem,  ro k o sz  Zebrzydowskiego,  
o b y d w ie  w y p r a w y  Dymit rów  Samo 
zw ańców,  wojna  z M oskw ą  i zw yc ię ­
s tw o  pod Kłuszynem.  oto tło h i s t o ­
ryczne powieści.  Może p rz eds tawienie  
tych wszystkich  w y p a d k ó w  nie p o z o ­
s t a w a ło b y  bez zas t rzeżeń,  bo np. po 
sze rok ich  p rz ygotow an iach  do rokoszu,  
widzimy za ledw ie  jego rozwiązanie ,  
p odczas  gdy b ra k niemai  zupełnie  
niezmiernie  c iekawego  przebiegu,  b ra k

A. G , kl. VIII a.

K R O N I K A
Najw ażn ie js zym w y dażen iem  w 

świecie  l i terackim w os ta tn ich  trzech 
mies iącach było  u s t a n o w ien ie  Aka 
demji Li teratury na  ogólnym zjeździe 
l i te ra tów po lskich  w Poznaniu .  Cel 
Akademii ,  o które] od ki lku lat wiele 
s ię pisało,  p rz eds taw ia  s ię wed le  s łów  
jed nego z je] cz łonków,  n a s tęp u ją co :  
,.Akademia  . . . p o w i n n a  . . . okryć Li­
t er a tu rę  oficjalnym sp len dore m,  w i ­
docznym dla najsze rszych mas.  A k a ­
demia  sprawi ,  że na isze rs ze  kręgi s p o ­
łe czeńs tw a  ujrzą L:teraturę,  jako insty- 
tucię i poznają ,  że jest ona  instytucją.  
A kadem ja  ma być znakiem widom ym 
tej instytucji.  P oś redni o  tylko na  ch walę  
pojedyńczych ak a d e m ik ó w  ma pow s tać  
Akademja .  P rz edew szys tk iem  i g łówn ie  
ma p o w s tać  na  chw a łę  Li tera tury . . . 
by ogół  poznał ,  iż wie lka  jest Ld era  
tura".  Narazi e  w sk ład  Akademii 
wchodzi  d w u d z ie s tu  cz terech w y b i t ­
nych l i te ra tów polskich Założenie  
Akademii  należy przywitać  z wielką 
radością.

p rz eds taw ien ia  n ap r ęże n ia  umysłów,  
o k tó ręm świadczyłby choćby t e s t a ­
ment  Żó łk iew sk ieg o  przed bi twą pod 
Gu zowem,  pominię ty  w powieści  bez 
wzmianki;  to s a m o  pow iedziećby  
można o p ierwszej  w yp ra w ie  Dymitra,  
ale te wszys tk ie  odchylenia  były p e w n e ­
go rodzaju  koniecznością ,  p o d y k t o w a ­
na względami  technicznemu numo k t ó ­
rej au to rk a  w yk a za ł a  n iepos pol i tą  
erudycję  h istoryczną,  da jąc  d w a  na  
s i enk iew ic zow ską  m ia rę zak ro jo n e  o b r a ­
zy bi tew:  pod Kircholmem i Kłuszynem.

Akcje h is toryczne zw ią zane  są  r a ­
zem w nieco p rymitywny s p o s ó b ;  ł ą ­
czą je mianowicie  dw ie  g łó w n e  postaci  
intrygi powieśc iowej :  Sebas t i an  i Pie- 
t rek  Pielsz,  k tórzy bio rą  ko le jno  udzia ł  
w wojnach.  Sam a  int ryga p o w ie ś c io w a  
jest  ba rdzo  s łaba ,  s k ą p a  w środki  
w z ru szeń  o losy b o h a t e r ó w  i jakby 
p r zesun ię ta  na  p lan  drugi.  Toczy s ię 
doko ła  s p o r ó w  reformacyjnych.

Dalszy ciąg nas tąpi .

L I T E R A C K A .
Celem uczczenia stulecia zgonu  

Wojc ie cha b o g u s ł a w s k i e g o  odby ło  się 
w s tolicy sze reg  uroczystości ,  k tó re  
p rzyp om nia ły  sp o łeczeń s tw u  zas ługi 
iwórcy tea t ru  n a r o d o w e g o  w Polsce.  
Do najuda tn ie j szych  uroczystości  nale-  
ż /  zaliczyć w y s taw ien ie  n a  Rynku 
Starego Mias ta w W a r s z a w i e  „K r a k o ­
w ia k ó w  i Góral i"  w pierwotne j  insce- 
nizacj i, z pro logiem pió ra  Or-Ota.  
R ó w n o cz eśn i e  u k aza ło  s ię Kilka mo- 
nografji,  między innemi  E. Ś w ie rc zew ­
sk iego:  „ Wojciech B o g u s ła w sk i  i jego 
scena" ,  W. Brumera:  ,,S łużba n a to d o  
w a  Wojciecha B o g u s ła w s k ie g o  i i. 
W  W a r s z a w i e  za wiąza ł  s ię komitet  
b u d o w y  po m n ik a  B ogus ławskiego.

W  ro k u  bieżącym p rzyp ada d z ie ­
s ią ta  rocznica  zgonu  Ignacego Matu 
sze wskieg o,  jednego z n e s t o ró w  p o l ­
skiej  krytyki  l i terackiej,  na j lepszego  
znawcy  i teo re tyka pol sk iego m o d e r ­
nizmu. Na lamach ów czesnych c z a s o ­
pism w ys tępu je  Matuszewski  w s z e r e ­
gu a r lvku łów rewelacyjnych,  by wyda ć
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w końcu kilka dzieł, jak „W evssennoff  
i laury W y s p ia ń s k i eg o "  (studja o Ż e ­
ro m sk im  i W ysp iańsk im ,  o b ro n a  tego 
os ta tn iego  przed zarzu tami  W e y s s e n ­
hoffa) i „Słowacki ,  z n o w ą  sz tuką" ,  
na j świetnie jsze  dzieło Matuszews idego ,  
w k tó rem  ze s tawiając  cechy m o d e rn iz ­
mu z twó rczości ą  Słowackiego,  d o c h o ­
dzi do  uz nan ia  S ło w ack iego  za p r o t o ­
plas tę  modernizmu .

Zn a n y  znaw ca  tea t ru  pol sk ieg o 
] a n  Lorentowicz  w y d a ł  o bsze rn e  d z ie ­
ło p. t. „D wadzieśc ia  lat tea t ru" ,  w k tó ­
rem w ci ekawy  i pouczający s p o s ó b  
ujmuje dzieje tea t ru  po lski ego  o s t a ­
tnich czasów.

U kaza ł  s ie tom w s p o m n ień  o s o ­
bistych Anny Leo p. t. „Wczoraj  ‘, z a ­
wiera jący sze reg  sy lw et ek  l iterackich 
i a r tystycznych z życia daw ne j  W a r ­
szawy.

Emil S kiw sk i  o p ra co w a ł  tom stu- 
d jów  krytycznych p. t. „Poza wieszcz 
b ia r s tw e m  i p e d a n te r i ą ' 1, zawiera jący  
między innymi,  ki lka śmiałych u w a g  
n ad  twó rczości ą  Żer omskie go .

U ta l en to w a n y  krytyk i p o e ta  Lucjan 
A ndre  uko ńczył  r o z p r a w ę  p. t. , Mię­
dzy nicością a marzeniem",  jest  to 
rzecz, jak brzmi  pod ty tu ł  „o bezdzie-
jowości  w poezji  A s n y k a '

Ostatn io .  wyDitny krytyk  i, z n a k o ­
mity t łumacz,  T ad eu sz  Boy-Że leńsk i  
w y d a ł  d w a  zbiory krytyk.  „Pi jane 
dziecko we mgle"  i „Ludz ie  żywi".

Do c iekawszych  krytyk w tym 
zbiorze należy p r z eana l i zow an ie  t w ó r ­
czości Przybyszewskiego.  R ów nocześn ie  
Boy d r u k o w a ł  s w e  rewe lacyjne  a r t y ­
kuły o Towiańszczyźnie  na  ł amach 
,,W iadom ośc i  l i te rackich’ .

Karol I rzykowski  w y d a ł  s w e  s tudia  
w biorze  p. t. „W al ka  o treść".  R e ­
wolucyjny a u to r  „P ał uby"  dał  i tym
razem wiele świet nych  p rz eb ły sk ó w  
myśli,  przebi ja jących niekiedy p o nad  
mętny gąszcz jego koncepcyj .

Znany  krytyk Zygmunt  W a s i l e w ­
ski w y d a ł  szereg sw ych  „soo s t r zeżeń  
lit irackich,  po św ięconych  prz edew szy-  
s tk iem W y s p iańsk iem u ,  Staffowi i Ilła- 
kowiczównie ,  w zbiorze:  „Poeci i teat r"

Kilku wybi tn iejszych powiesc io-  
p isarzy polskich  za łożyło  n o w e  t o w a ­
rzys tw o  l iterackie pod nazwą.  „Z rze ­
szenie  Bele t rys tów Polskich" .  P re zy ­
dium jego s t an o w ią :  M. Smolarski ,  
M. Wierzbiński  i M l a ro s ł aw s k i .

Maciej Wierzbiński  ma w ydać  n i e ­
b a w e m  c iekawą pow ieść  z życia O s c a ­
ra  Wi lde ’a p. t.: „Zmierzch l o rd a  Pa- 
r a d o x a “.

Bruno Ja s ieńsk i  w y d a ł  powieść  
p t. „Palę  Paryż".  Zn any  futu rys ta  
k r a k o w s k i  przerzuci ł s i ę  obecn ie  na 
twórczość  p o w ieśc io w ą ,  s tw arza jąc  
peł ną  b re dzeń  l i terackich i spo łecznych  
miernotę,  g ło śno  r e k l a m o w a n ą  i jakoby  
t ł umaczoną na  k ilka języków’ e u r o p e j ­
skich,  a w rzeczywis tości  nie wy t rz y ­
mującą  krytyki.

G ło śn a  p o w ieś ć  E. M. R e m a r q u e ’a
0 wojnie  św ia towe j  p. t. „Im W e s te n  
nichts  Neues"  u k az a ła  s ię w p r z e k ł a ­
dzie oo isk im  S. Nup ier sk ie go :  p. t. 
„Na Zachodzie  bez zmian" .

Arcytwór  polskiej  l i te ra tury  p o ­
wieściowej  „P opioły"  Że romsk iego  
ukazały  s ię w p rz ek ładzi e  angielskim.  
Nao g ó ł  spo tkał y  s ię z n iez rozu mien iem 
ze s t ro ny  krytyki  angielskiej .

B ib l jo teka  Kwadrygi ,  wyda iąca  
poez je  początkujących  poet ów ,  wy da ła  
os ta tn io  ki lka nowych tomików,  a 
mianowicie :  H. S ta w a r s k a  „Z dni  t ro sk
1 ciszy",  N. R y d z ew s k a  „Miasto",  
S. F a l k o w s k i  „Słońce  w kieracie" ,  
S. Ciesielczyk „Pies kosmos u" ,  St. D o ­
b ro w olsk i  „P ożegnan ie  T e r m o p i l : 
Poezie  te p i san e  z mnie jszym lub 
większym ta len tem w s k az u ją  na p r a w ­
dziwość  zdania  j ednego  z k ry tyków  
l iterackich,  że u nas  wszyscy są z a ­
rażeni  cho robą  poezji" i że nie s p o t y ­
ka s ię n ikogo niemal  k toby  nie p o ­
wiedzia ł :  „ja także  jes t em poetą" .

Ukazała  s ię pow ieść  R, H. Bar ts ch a  
o filozofie n iemieckim S c h o p en h a u e rz e  
p. t. „Der alte Kater".

Os ta tn io  dzienniki  przynios ły  s m u t ­
ną  wieść o śmierci  s ęd z iw eg o  prof. 
Józefa Ka l lenbacha b. r e k to r a  U n i w e r ­
sy te tu  Jagiel lońskiego.  Uczony ten był  
naj lepszym  zn a w c ą  twórczości  Mickie­
wicza,  g łębok im  a u to re m  sze regu
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cennych  dzieł  o nim, z d w u  to m o w ą  
monograf ią  wieszcza na  czele. N auka  
pol sk a  pon ios ła  jeszcze j e a n ą  p o w a ­
żną  stratę.

Znakomi ty  p isarz  norwegsk i ,  z n a ­
ny i wie lb iony na  całym świecie l a u ­
rea t  Nobla ,  Knut  H a m s u n  obchodz i  
w tym r o k u  s iedemdzies ięc iolec ie  sw ych 
urodzin ,  „Głód"  i „B ło g o s ław ień s tw o  
z iemi" s t an o w ią  d w a  dzieła,  tego,  je ­
dn ego  z najpotężnie jszych tw ó rcó w  
w l i tera turze  świato we j ,  k tórym pod o 
bnych niema  w l i te raturze  now oczesnej  
wszystkich  n a r o d ó w .  „Głód" ,  ściśle 
zw iązany z rnezwykle aw an tu rn icze m 
życiem autora ,  to arcydzieło,  k tó re  się 
n ie czyta, a le  p rz eżyw a  wra z  z a u t o ­
rem. N ies łychana  wnik l iwość  p s y c h o ­
logiczna,  s ięgająca  do naj tajn ie jszych

Z E S P
P o g o d a  ma wielki  w pływ na  r a c j o ­

na lne  u p ra w ian ie  sp o r t ów .  W r a z  z je- 
sienią,  k tó ra  tego rok u nie zap o w iad a  
się zbyt p ięknie  us ta j ą  wsze lk ie  sp o r  
ty a zwłaszcza lekko-at le tyka .  O s t a ­
tn ie  jeszcze p o żeana lne  z a w o d y  czynią 
n i ektóre  kluby, lecz te do rywc ze  im ­
prezy nie od znacza ja  s ię ani dobremu 
wynikami  technicznemu a także  p od  
względem zd row otw ym  zos taw ia ją  wie­
le do życzenia.  Wyniki  techniczne — 
jak w s p o m n i a ł e m —są  s łabe.  I tak na 
zaw o d ac h  lekkoa t le tycznych między 
K ra k o w e m  a Górn ym -Śląsk iem  wyniki 
p rz eds taw ia ły  się dość  s ł ab o  n. p. bieg 
na  100 mt r— 1.16, sk o k  wz wy ż 1.69 mtr. 
Z aw ody  te odby ły  s ię na s tad ionie  
w Król Hucie  i przvnios ły  zwycięs two 
Gót noś lązakom.

W  ro zg ry w kach  l igowych p r o w a ­
dzi nada l  „W ar ta" ,  k tóra  pomimo tego

K R O
R o z p o c z ę c ie  ro ku  s zk o ln e g o .

Dnia 3. w rześnia  rozpoczą ł się nowy rok 
szkolny, u roczystem nabo żeńs tw em  w kościele 
katedra lnem  św. Pio tia  i Pawia, poczem w auli 
zakładu nastąpił podział uczniów na klasy. 
W łaściwa nauka  rozpoczęła  się nazajutrz 4 go 
września,

t a jn ików  duszy  lu d z k i e j / g ł ę b o k o ś ć  p o ­
ruszanych  zag ad n ień  sp ra wia ,  że każde  
niemal  zdanie  p o ru sz a  n a s z ą  duszę  
i do myślenia  przymusza ,  że t ru dno  
s ie nam roz s tać  z tym ar cy tw orem 
myśli  ludzkiej .  „B ło g o s ł aw ień s tw o  z ie­
mi" to e p o p e a  c zakroju  bibliinym, 
to w span ia ły  hymn na  cześć życia 
i ziemi, k tó ra  udzie la  sw ych  b ł o g o ­
s ł aw ień s tw  tym, k tórzy pozo s ta j ą  jej 
wierni .  Niew ie rnych p o ry w a  i niszczy 
wir  świa ta .  Cały w s ze ch ś w ia t  żyje 
w  tej powieści  sw em  wlasnem .  tajem- 
nem,  pełnem u r o k u  życiem, a do  
ws zy s tk ieg o  o d n o s i  s ię  H a m s u n  z j e ­
dyn ą w sw o im  rodzaju  serdecznością .  
Inne  powieści  H a m s u n a :  „W łóczęga" ,  
„Ostatni  rozdzia ł" ,  „W ik tor ja " ,  K o b i e ­
ty u s tu d n i "  i i.

O R T U
zosta ła  os ta tn io  p o k o n a n ą  przez  młodą 
„G arba rn ię" ,  k tóra  także  ma widoki  
[może dalekie] na mis t rza  ligi.

Bieg kolar sk i  ( impreza Ilustr.  Ku- 
r jera Codziennego)  na przes t rzeni  K r a ­
ków- Katowice  przyniós ł  zwycięztwo z a ­
w odn ikow i  l w o w s k ie m u  F r o e e s ’owi. 
Star towa l i  w biegu także  za w odn icy  ze 
Ś lą ska  zajęli  j ed n ak ż e  miejsca n iepunk-  
t owane .  Bieg ten odb ył  s ię przy s ł a ­
bych w a r u n k a c h  atmosferycznych

Kolar s tw o zagranicą  stoi wyżej od 
naszego o całą klasę.  Ba rd zo  w y so k o  
p o s t aw io n a  jest  ta gałąź  sp o r tu  we  
Francji .  R ozw inę ła  się tam dlatego,  że 
drogi  ten  g łówny w a r u n e k  r a c jo n a ln e ­
go u p ra w ian ia  k o l a r s tw a  s ą  do skonał e .  
Tak nap rzyk ład  mis t r zo s tw o  s zo s o w e  
Francji  w biegu 100 km. w yg ra ł  Brony.

H. M.

N I K A
P o ś w ię c e n ie  s z ta n d a r u  S o d a l ic j i  

M a r ja ń s k ie j  p a ń s tw ,  g im n .  
w K a to w ic a c h .

Dnia 8. w rześn ia  zebrała się nasza  Soda- 
licja, oraz delegaci innych Sodalicyj i zw iąz­
ków na placu Mikołowskim. Stąd w poch o ­
dzie od prow adzono  now y sz tandar  do katedry.
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Tutaj w zastępstw ie  ]. E . 'Najprzew. Ks, B iskupa 
wygłosił okolicznościowe przem ówienie  ks. p ra ­
łat Skowroński, i aoKonał uroczystego aktu 
poświęcenia  sz tandaru  Po  nabożeństw ie  s fo r­
mował się pochod, z rozwiniętem na czele 
sz tandarem , i udał się do Domu Związk przy 
kościele N. M. P. Poczem  nastąpno  wbijanie 
gwoździ i krótkie  przem ów ien ia  delegaiow. 
Po  południu tegoż dnia, Sodalicja nasza  u rz ą ­
dziła Akademję po łączoną ze ziazdem dełega- 
■ow Sodalicyj Śląskich,

Tą drogą zarząd jeszcze raz dziękuje tym 
wszystkim, którzy się w jakikolwiek sposób 
przyczynili do spraw ien ia  sz tandaru  i do 
uświetnienia uroczystości.

W ie c z o r e k  lo tn ic zy .

Staraniem  gimnazjalnego kółka lotniczego 
odbędzie  się w pierwszych dniach października 
wieczorek, mający na celu uczczenie  pamięci 
wielkiego bohatera  z nad Atlantyku śp. Karola 
Idzikowskiego. W ieczorek ten zarow no p ięk ­
nym celem, jak i dobranym , )ak zwykle, p ro ­
gramem, w zbudza zrozumiale zain teresowanie.

S p r a w o z d a n ie  , , K ó łk a  M i ło ś n ik ó w  
L o t n ic tw a 11 i „ S e k c j i  P r z y ja c ió ł  M o r z a 11 

n a  ro k  s z k o ln y  1 9 2 8 /2 9 .

Podobnie  jak w ostatnim okres ie  spraw o 
zdawczym, tak i w obecnym praca Kółka zm ie­
rzała do wzmocnienia organizacji wewnętrznej 
> do zapoznania  członków z kardynalnemi za ­
sadam i z dziedziny lotnictwa, wzgl. rnorsko- 
rzecznej. Dla zrealizowania tych zamierzeń 
zarząd Kółka urządził co tydzień w ś rod ę  dy­
żury.

Na dyżurach wyglaszono ogólnie 23 re fe ­
raty na rozm aite  tem aty  z dziedziny lotnictwa, 
wzgl. morsko-rzecznej.  Referaty były wygoto­
w ane i w ygłaszane wyłącznie przez członków 
naszego kółka. Na dyżurach u rządzono  też 
(w okresie  sprawozd. po raz pierwszy) poga- 
lanki na rozm aite  tem aty  z historji, literatury, 

techniki itp. Po dyżurach praw ie  zaw sze s p ę ­
dzili członkowie czas pewień na wesołej pog a­
wędce, urozmaiconej grą w szachy lub p rz e ­
czytaniem uryw ku z jakiejś powieści lotniczej.

Do przygotowania referatów  fachowych 
służyła bibijoteka nasza, w yposażona  w o s ta t ­
nim roku w najlepsze kra jowe czasopism a

fachowe. Zaznaczyć wypada, że bibljoteką 
naszą posługiwali się nie tylko członkowie, ale 
i często uczniowie klas wyższych, którym 
bogatą  li teraturą fachową umożliwiała wygoto­
wania referatów  fizycznych

Ilość członków w ostatnim roku p rz ek ra ­
czała już 50-tkę.

Is tniejąca przy Kółku „Sekcja  Przyjaciół 
Morza" rozwijała  się w ostatnim roku  również 
pomyślnie, a to dzięki energicznej współpracy 
przewodniczącego kolegi Wolffa.

Najmłodszą „Sekcją" przy Kółku naszym 
jest „Sekcja  M odelarska" pozosiająca pod p rze ­
wodnictwem kol. Kamskiego. Pom im o tego, 
iż dopiero w ostatnim roku powstała, jednak 
już rozporządza  pięknie w ykonanem i modelami.

W celach propagandow ych  urządzono  2 
wieczorki lotnicze. Na program  tychże złożyły 
sią referaty, deklamacje, produkcje  wokalne 
oraz produkcje  orkiestralne, a te ostatnie dzięki 
uprzejmości dyr. okiesiry szkolnej kol. L. Dyrdy.

Ogólnie da się zauw ażyć pewien postęp  
w pracy naszego Kołka. Przeszło się szczęśli­
wie przez oirres początkowy, tok krytyczny dla 
n iektórego kólkn przy naszem  gimnazjum. Z a­
częło się praca regularna, k tóra  p row adzona 
dalej w tym duchu, niewątpliwie zrealizuje cele 
w statucie naszym wytknięte.

P rezes :  Fryd. Lipiński.

„ B Ł Y S K A W I C A 11

Staraniem uczniów i uczennic  komunał, 
gimn. koed. w Roździeniu, ukazał się pierwszy 
n um er miesięcznika „Błyskawica".

Redakcja  w a rtykule  wstępnym zapow iada 
„roztrząsan ie  na łam ach  p isem ka wszelkich 
dostępnych zagadnień, jakie życie szkolne  n a ­
sunie". P ierwszy num er  w dość skrom nej s za ­
cie obeiinuje obok artykułów wstępnych, dwie 
nowelki, kilka w ierszyków, migawki szkolne  i i.

Czy pisemko s tan ie  na poziomie ok reś lo ­
nym w artykule wstępnym, przyszłość okaże. 
Ze swej strony życzymy now em u pisemku 
rozw oju i obiecujemy poparcie.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I .

W. Bochnar kł. IV a. Zagadka, nadesłana  
jeszcze przed wakacjami, nie nadaje  się do dru 
ku z pow odu swej objętości; prosimy o inne.
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A N K I E T A  -  K O N K U R S .

Mając na  względzie  dalszy r o z ­
wój „Naszego P isem ka"  w  k i erunku  
♦akim, jakiby o d p o w i a d a ł  pr agnieniom 
wszystkich  czytelników,  rozpisujemy 
a n k i e t ę —k o n k u r s  na  temat :

„Który n u m er  „N aszeqo  Pisemka"  
p o d u b a ł m i  s ię najbardzie j  i d laczego?"

Za naj lepsze  odpowiedz i ,  w y ró ż n io ­
ne  przez spec ja lny sąd k o n k u rso w y ,  
r edakcj a  p izeznacza  dwie  cenne n a ­

grody  k s i ążk o w e :  jed na  dla uczn iów 
od klas y  l .— III. włącznie,  d ru g a  dla 
uczn iów od klasy  IV. —VIII. O d p o w i e ­
dzi, zaop a t r zo n e  w  n azw isk o  i k l asę  
o d p o w iad a ją c eg o  należy nad syłać  do 
dnia  15. l i s topada  b. r. W yn ik  ankiety ,  
wraz  z w y d r u k o w a n i e m  nagr od zony ch  
odpowiedzi ,  będz ie  og łoszony w n u ­
merze  gr udn iow ym  „Naszego  Pisem ka" ,  

A zatem do pracy! Przy o d p o w i e ­
dziach p ro s im y k ie ro w ać  s ię z a s ad ą  
mało  s łów,  a dużo  treści.

KĄ C I K  H U M O R Y S T Y C Z N Y .
T r a f n e  r o z u m o w a n i e .

(urywek z listu)
„Kochany Władku, przesyłam ci przez 

pocztę żądane  ubranie  myśliwskie, ale że te 
wielkie guziki metalowe duzo wazą, więc żeby 
tyle nie kosztowała przesyłka, kazałem je 
odpruć".

Twój Tadeusz.

P. S. Guziki te znajdziesz w kieszeni od 
kurtki.

— Od czego pochodzi wyraz dług?
— Od tego iż się go najczęściej bardzo  

długo nie zwraca.

W  sądz ie .

— jak im że  sposobem  mogłeś  tak się 
unieść i zranić tak niebezpiecznie  w głowę 
twego przyjaciela ?

— A bo to, p roszę  pana sędziego ja go 
uderzyłem nie sp oso bem  tylko młotkiem.

I to  r a c j a .

Sędzia: Oskarżony, już poraź  trzeci widzę 
w as przed trybunałem. Cóż  was tu znowu 
sprow adziło?

— Policja panie sędzio.

W  szko le .
(na lekcji fizyki)

P ro feso r  zadaje klasie  zadanie  o n a s tę p u ­
jącej treści:

Pew nem u panu wyleciał kapelusz z p o ­
ciągu. Obliczyć jak daleko poleciał kapelusz, 
jeżeli pociąg jechał z szybkością  «0 kim. na 
godz. a wiatr pędził z szybkością  4 m, na sek. 

W  klasie milczenie.
W reszcie  zgłasza się Guzdralski 
P ro f . : No! jak da leko?
G uzdralski: 35 cm. panie  pso rze  
Prof : D laczego?
G uzdralski: A bo tas iem ka nie była

dłuższa jak 35 cm.

Żydek H ersz  zadaje Szmulowi pytanie: 
Słuchaj, Szmule, z czem sobi rożni zając od 
łóżko?

Szmul: Co . . .  zając od łóżko .. . nu . . .  nu . . .  
to ja nie wiem.

H ersz :  Nu, bo zając poczebnó  zastrzelić 
ze strzelbym, a łóżko poczebno zastrzelić 
z przeszczyradlo. — Nu, a teraz powidż, zezem  
sze różni pies od rynny?

Szmul: Pies od rynny? n o . . .  ja tyż nie 
wiem.

H ersz :  Ty giupi szmul, z tein się różni 
pies od rynny, co po rynny w oda szczeka, a 
pies sam  szczeka.

W ykształcona. Róziu, zobacz tylko, wiele 
stopni te rm om etr  w sk azu je?

— Zero. p ro szę  pani.
— Celsiusza, czy R e a u m u ra 7
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S Z A R A D Y  I Z A G A D K I .

Do rozwiązanych zagadek  należy dołączyć 
ku po n  i nadesłać  go do Redakcn „Naszego 
P isem ka". Za trafne rozw iązania  przeznacza  
Redakcja n a g ro dy  ks iążkowe drogą losowania.

Z a g a d k a  g e o g r a f i c z n a  I.
(ul.: Rolewski, kl. II. b.)

S y l a b y :  Ah z a - c e —no - tes —m a —n a n — 
za — ting — lon — bruk — ku — s y —da — p a —m e — 
J a r - - y —s e —b a d —la

Z pow yższych sylab ułożyć wyrazy o z n a ­
czeniu następującem :

1. Miasto w Grecji. 2. R zeka w Rosji. 3. S to ­
lica Belgji. 4. Miasto w Jugosławii. 5. Miasto 
w Hindostnnie. 6. Rzeka w Australji. 7. W yspa 
w Azji. 8 Miasto we Francji.

S z a r a d a  II.
( u t : Ślęczek, kl. 111 b.)

P ie r w s z e —to miara dobrze  znana 
Dawno wszędzie  używana 
Trzecia razem  z d ru g ą  - bieg wody odmienia 
Druga i trzec ia  chroni nogi od zziębnienia 
Całość- gdy w użyciu, nieład wokoło  sieje 
Gdy zaś stoi nieczynna, to się dobrze  dzieje.

Z a g a d k a  III .
( u l : Kopietz, kl. 1 b.)

Przy dobrem  rozw iązaniu  początkowe litery 
dają nazw ę miasta  w Ameryce:

' 7'. -T -Ti. ■ ' * •' r -:T--. * <
1 1 1 i
r  1 1 i
1 1 1 i
1 1 1 i
1 1 l
i - i - H_ r —

i
i
i
i

“L

Wyciąć i w raz  z rozw iązaniem  

nadesłać  do Redakcji

W y r a z y  o z n a c z a j ą :

1. Miasto w Afryce 2. Miasto w Persji. 
3. Miasto we Francji. 4. Miasto w Turcji, 5. Mia­
sto w Łotwie. 6. Miasto w Prusach. 7. Stolica 
Portugalji.  8. Miasto we Włoszech. 9 Miasto 
w Polsce. 10. Miasto w Hiszpanji.

T ra fn e  ro z w iąz an ia  zagad ek  z n r .  9-10 
n a d e s ła l i :

Jurzyca kl. I b, Ślęczek kl. III b, 
Szyma kl. III c, W olek kl. III b, 
Palecki kl. I c,

Nagrody drogą losowania otrzymali: W o ­
łek kl. III b, Jurzyca kl. I b. Nagrody są  do 
odebran ia  w kl III a. dnia 10. X. u  ucznia 
T. Starka.

D Z I A Ł  M A T E M A T Y C Z N Y .

H o z w i ą z a n i a  z a d a ń
N r .  13.

I ro zw iązan ie :
Szuler miał x zł.
1) 2 x — 50 2 x — 50
2) 4 x  — 100 — 100 : 4 x — 200
3) 8 x - 400 — 150 -  4 x — 550
4) 16 x — 1100 — 200 16 x — 1300

17) 131072x— 13165460 -  850 131072x -  13106250 
181072 x ■ 13106250 =  3b0,72

131072 x 13105889,28 
x ■ 99,99 zt.

Po 13 kro tnem  przejściu mial:
8192 x — 818450 8192 ' 99,99 zl. — 818450

660,08 zł.

Gdyby go tów ka jego wynosiła luO z ł , w t a ­
kim razie miałby szm er:

13107200 zl. - 13106250 zl. — 950 zl.
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K U P O N
do rozwiązania zagadek i szarad 

z nr. 1.

II. rozw iązan ie :
Iaąc od końca dochodzimy do tego sa m e ­

go wyniku, a mianowicie: szuler po 17 krotnem  
przejściu miał djablu oddać 8b0 zł. lecz nie 
miał tyle i byt mu winien 360,72 zł., wobec 
tego dał mu tylko 489,28 zł. Lecz przed prze j­
ściem mostu miał tylko połow ę tego t. j.
245.64 zł. i znowu dodajem y sum ę 800 zł. k tó ­
rą uiścił djabłu po 16 kro tnem  przejściu W o ­
bec tego posiadał on po 15 kro tnem  przejściu
1045.64 zł. Ta sum a powstała p rzez p o dw o je ­
nie kwoty, która mu pozostała  po 15 krotnem  
przejściu.

Idąc w myśl tego założenia, aż do 1-go 
przekroczenia  mostu, dochodzimy do wartości 
199,9897 zł., k tórą należy podzielić przez  2, d o ­
chodząc tern sam em  do sumy pierwotnej 99,99 zł.

17)
850
360,72 16)

489,28 : 2 =  245,64 
+  800 15)

1045,64 : 2 =  522,SS 
+  750

1272,82

X

N r .  14.

a.

= b.

v a

x

V ■

b
l / T
a
l/TT

N r .  15.

2
2; 3; . . .

*k -
k  =  i 

a, =  2

V  4

a ^  =  8; i t. d. 

postęp  jest geometryczny. 
Stąd q  2 .

0
1 /2

a 6 =

6 ' 2 6 .

N r .  16.
1 GO

o o — o

a ,9  =  2.2 =  64.

00 •

149.9897 
50

199.9897 : 2 =  99,99 zł. 

Chrząstowski Roman kl. VII.

0
1/oT

N r .  17.

0 f 1 )| i o [ i o J 10 0.

I I  f i i t  i i i o  I Termin n a d sy łan ia  a r ty k u łó w  do nu m eru  3. „N ASZ E GO I 
| ^  • PISEMKA*1 u p ły w a  z dniem 20. p a źdz ie rn ika  b. r-1

C r > n \ T  n n ł r \ C 7 o ń *  1/1 strony 50 zł, V2 s trony 25 zł, I  K , O g ł o s z e ń  
C l  l Y U y i U b Z t i l l .  i/t s t rony  15 zł, Vs strony 10 zł. U W d y d .  n i e  Um

w tekście 
umieszczamy.

A D R E S :  R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja :  K a to w ic e ,  G im n a z ju m  P a ń s tw o w e ,  ul.
M ic k ie w ic z a  — W s z e lk i e  a r ty k u ły  i lis ty  n a le ż y  p rz e s y ła ć  n a  p o w y ż s z y  a d re s .
Opiekun mies. „NASZE PISEM K O" Dr. S te fa n  C ie m b ro n ie w ic z ,  Katowice, Gimn. Państw.

D ru k a rn ia  P rz e m y s ło w a  — K ato w ice , W o je w ó d z k a  20,
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„Nasz Sklep-Urania 44

Katowice, ul. Stawowa

P o l e c a  h u r t o w n i e  
w s z e lk ie g o  r o d z a j u  
m a t e r ja ł y  p iś m ie n n e

Prosimy  
załatwiać sw e zakupy

o ile m o żn o ści  tylko  
w  f ir m a c h  o g ł a s z a j ą ­
c y c h  się w
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